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„Idziemy ;do narodu po. wpis cńa polskich <dzie- 
H  — po złoty dla Ojczyzny siewl*

Z tem wezwaniem zwrócili się organizatorzy 
(wielkiej trzydniowej kwesty na wpisy w  szkołach 
polskich w Warszawie i w ciągu owych trzech dni 
(Warszawa zjednoczyła się w pełnej niezwykłego za- 
jpału ofiarności na rzecz szkoły polskiej. Dochodzący 
ina.s ze stolicy Polski rozgwar nieporozumień partyj­
nych, rozmaitych „orientacji44 i „platform44 umilkł na 
jten czas, usunął się w  cień wobec jednającej wszy­
stkich Sprawy wspólnej. B3T0  to istotnie narodowe 
'święto zespolenia się trosk ludzi rozmaitych obozów 
i kółek politycznych i ludzi nieinteresujących się wca- 
;lc programami politycznymi.

„Trzydniowe dziś w Warszawie ódpraw.ujcmy 
narodowe święto. Takiem zawołaniem kwęstę dzi­
siejszą nazwano. I słusznie. Bo musi być ton podnio­
sły w nastroju, mysi być coś uroczystego zawsze, gdy 
(naród wyraz zbiorowy dać w  ten Tub inny sposób 
•jest władny żywym a głębokim uczuciom swoim, 
swej nieprzemijającej trosce. Odświętne jest zawsze 

. jdja ka2dę.̂ cć.mar|4 n^ińetyikd: urzeezy wistniame • aspi­
racji własnych w całej pełni swej skali, ale ma w sor 
bie — i mieć musi — coś z uroczystej powagi i każdy 
ten czyn, go zmierza do przec.hawania, do ocalenia 
chociażby nawet cząstki tego, co o życiu nąrodpwem 
■'stanowi4'. Tak przemówił na inauguracji kwesty w 
Filharmonii dr. Henryk Radziszewski i dał istotnie 
wyraz ogólnemu nastrojowi, jaki miał zapanować na 
trzy dni w Warszawie.

Oświata i nauka polska, narodowa, oto jest za­
wołanie, któremu nigdy i nigdzie naród się nie sprze­
niewierzył; jest ona jedną z zasadniczych części skła­
dowych naszej ewańgelji narodowej, przeżywającej 
już najróżnorodniejsze kalwarie. Od czasów Komisji 
Edukacyjnej, po przez różne koleje życia, sztandar 
oświaty nie wyblakł, przeciwnie, jeśli nie w czy- 
jnic — z braku możności tego czynu — to w. duchu, 
|w uczuciu promieniał coraz jaśniejszem światłem.
j „Naród -r- mówił dalej dr. R. — jakby instyn­
ktem wiedziony, rozumiał, ze tu jest jego broń — co 
jrdzą nie zajdzie nigdy, bo jej nigdy naród nie złoży. 
I ci, — ci, z których wielu już w grobie, — często — 
bezimienni, -T- hołd ich czci godnej pamięci — ci naj­
lepsi, co zrozumieli, że klingę karabeli na elementarz 
zamienić było. potrzeba, ci uczyli oraz, że nie dla ko­
rzyści jakowychś osobistych, czy klasowych, Polskę 
(miłować należy, ale kochać ją trzeba z ducha i serca 
[dla niej samej, bo „naród najwyższem jest dobrem 
na ziemi*. .

„ A jedyna ku temu uczuciu droga — to szlak 
coraz promienniej wschodzącego słońca oświaty. 
|l głęboka była w tem prawda. Naród tą historią swoją 
Żył; w  niej ukojenie znajdował i moc, i nie pomylił się 
zgoła. Bo przecie myśl polska przetrwała zwycięsko 
{ żywne, a ci, co śród burz i chmur, na straży znicza 
narodowego stali, d, co z elementarzem szli, dziś już 
(mogliby widzieć owoc trudów swoich; bo któż i, w ja­
ki sposób się o chłopa polskiego nie kusił? A jednak, 
[bądź jak bądź/chłop polski jest Polakiem, — ba, na 
Ślązku usłyszał w duszy swej niezaginione echa pra- 
Istare, Piastowe, — chłop polski jest Polakiem, bo tak 
[trza* — poszerzyło się serce ojczyzny44...
f  Dziś, w czasie kataklizmu dziejowego, pomimo 
itak olbrzymiej masy palących zagadnień narodowych, 
[znowu społeczeństwo sięga do tej głębokiej krynicy. 
(Jest w tem instynktowne zrozumienie najpierwszej 
(potrzeby, potrzeby posiadania patryjotyzmu, drgają- 
jeego żywem życiem, pojmującego w każdem tętnie 
duszy, że Ojczyzna nie jest pojęciem oderwanem, ale 
gmachem zupełnie realnym, który bez przerwy, i pla- 
jnowo trzeba budować... Takie pojmowanie może dac 
Szkoła, i .przytem szkoła polska, metylk© z języka.

'Jedną z największych" troŚK społeczeństwa' w 
Królestwie było jakie takie uregulowanie sprawy 
szkolnej. Zbyt dobrze znane są stosunki szkolnictwa, 
aby trzeba było przypominać, jak opornie i ciężko z 
tem szło. Pierwsze (obecnego typu) prywatne zakła­
dy . naukowe w Warszawie, Pankiewicza i Szmurły, 
spotkały się z dobrem przyjęciem społeczeństwa, jak­
kolwiek młodzież musiała się w nich uczyć wyłącznie 
po rosyjsku. Szkoły te praw żadnych nie dawały, 
dzięki jednakowoż , dobrze zorganizowanej opiece 
personału nauczycielskiego, zjednały sobie wzięcie. 
Liczba szkół takich stopniowo wzrasta. Rok 1905 prz3r- 
nesi szkolnictwu prywatnemu, język polski, jako wy­
kładowy, i odrazu stawia sprawę wychowania na 
gruncie znacznie właściwszym. W  całem Królestwie 
szkoły polskie wyrastają, jak grzyby.po deszczu, da­
wne prywatne'-szkoły z językiem wykładowym rosyj­
skim zmieniają ten język na polski, naród cały. bie­
rze w  swą opiekę szkolnictwo prywatne, jako swą 
własność. Odtąd szkoła prywatna przestaje być in­
stytucją prywatną, staje się rzeczą publiczną, której 
istnienie, byt i rozwój nabierają znaczenia ogólno-na- 
rodowegc. Reforma językowa, jak z tego widać, do­
tknęła jednej ze strun zasadniczych. Oczywiście, je­
dnej tylko..., pomijając również Wartość wychowaw­
czą Szkoły polskiej. -

Dla ilustracji rozwoju, jaki w ciągu niespełna IG 
Tai-. ..prywatne polskie,'- warto
przytoczyć cyfry:

Według zgromadzonych w  r. 1913 danych, w 
Warszawie istniały 24 męskie szkoły z liczbą 7.847 
uczniów, oraz 60 szkół żeńskich z liczbą 9.553 ucze­
nie. W  84 szkołach polskich kształciło się w Warsza­
wie 17.500 młodzieży. ■

W  tymże roku na prowincji: było 32. szkoły. mę­
skie z liczbą uczniów około 16 tysięcy, oraz 83 szko­
ły żeńskie z liczbą uczenie około 12 tysięcy. Na pro­
wincji Łódź posiadała 5 szkół męskich i 13 żeńskich, 
z liczbą przeszło 4.000 uczących się.

Ogółem więc Królestwo posiadało 199 szkół pol­
skich z ogólną liczbą uczniów i uczenie prawie 45.000.

Jeśli w  obliczeniu tem uwzględnimy borykania 
się ze stanem materialnym, różnorodne bardzo i wca­
le nie ułatwiające położenia stanowisko władz szkol­
nych, to musimy z całą radością i przekonaniem w 
świetny rozwój szkolnictwa polskiego, stwierdzić, że 
plon to jest obfity. Czyż możemy go zawdzięczyć li 
tylko potrzebie mechanicznego wtłaczania wiedzy w 
zastępy młodzieży polskiej w kraju, który w  ogólno­
ści pozbawiony był dostatecznej liczby zakładów 
szkolnych, nawet rządowych? Historia dziesięciu lat 
istnienia szkolnictwa polskiego najwyraźniej przeczy 
ternu, odsłaniając zarazem gorące umiłowanie • nie 
przez jednostki lub grupy, lecz przez ogół cały tego 
kamienia węgielnego naszej przyszłości narodowej, 
jakiem jest i będzie szkoła polska.

Pojmowanie takie zadań nakładą szczególnie ha 
szkoły nasze ogrom obowiązku, jaki mają dó spełnie­
nia. „Takie Rzeczpospolite bywają, jakie ich młodzie­
ży chowanie* — powiedział w akcie fundamentacyj- 
nym Akademii kanclerz Jan Zamoyski, i głęboka pra­
wda słów tych nie straci dla ńąs nigdy swej wagL 
Mniejszy lub większy zakres wiedzy, danej przez 
szkołę, techniczne usprawnienie młodzieńca do ży­
cia gromadnego, nie wypełnia całkowicie celu i po­
żytku szkoły. Jest to zaledwie osnowa bogatej przę­
dzy, jaką winna szkoła nieustannie wzbogacać naród.

Na pierwszym jej planie stanie wyrabianie cha­
rakterów w młodzieży, i nastrajanie jej na wysoki 
ton wartości moralnej. Odrodzenie zaczyna się od 
charakteru i serca, musi zaś z kolei objąć przystoso­
wanie tych charakterów i serc do współżycia z naro­
dem, dc nadawania temu współżyciu wysokiego tonu 
obywatelskości i tworzeniu coraz nowych wartości 
wewnętrznych. Słowem, szkoła polska musi się pod­
jąć wdzięcznego zadania kształcenia młodych poko­
leń na chwalebny trud służenia nie sobie, lecz naro­
dowi. ,

■ł toni Zw.

Wojna Mosji z  kmtną 
i Niemcami.

Z e sztabu Zwierzchniego tstostea laeztóiego;
Urzędownie 1/14.
W  rejonie Szawel walka rozwija się w potny- 

śluych dla nas warunkach. W  ciągu doby wzięto do 
niewoli przeszło tysiąc Niemców i zdobyto 9 karabi­
nów maszynowych.

W  Galicji zachodniej natężenie walk od dnia 
27/10 osłabło. Wojska nasze stopniowo ściągają się 
do linfl rzeki Sanu celem zajęcia bardziej skoncentro­
wanego położenia. . ; ; j

Armja auśtryjacka w dn. 28/11, opuściwszy? 
silnie obwarowaną pozycję, ciągnącą się od Bystrzy- , 
cy do granicy rumuńskiej na przestrzeni 140 wiorst,! 
w dn. 29/12 ęolnęła się za rzekę Prut

Kawalerią nieprzyjacielska, która zrobiła ofia-1 
tę  z siebie, aby ząpomosą ataków kotmlcy zasłonić! 
swój 'odwrót, zostałą rozprószona przez nasz ogień., 
Nasze, dywizje kawaleryjskie wielu. ■ miejscach\ 
przerwały front nieprzyjacielski 1 skutecznymi ata-; 
karni rozbiły porządek ruchu kolumn nieprzyjaciel^ 
skich. Pościg energicznie trwa dalej w  bardzo pomyśl­
nych dla nas warunkach. Znaczna liczbo 
przez nas jeńców wzrasta.

Przegląd działań wojeśn^mi ’.
według ,ARAiIEJSKIEGO WIESTNIKA* z dm 1/14.

W  dn. 30/13 nasze oddziały w tych dniaieh w 
dalszym ciągu skutecznie posuwają się naprzód, mi­
mo huraganowego ognia artylerii ciężkiej i lekkiej; 
wymierzonej przeciw niektórym naszym oddziałom < 
celem powstrzymania naszej ofenzywy. Dnia. 27/10 
w  walce zajęliśmy Rakowiec^Juljewa—Korniów. W 
nocy ną dn. "28/11 Austryjacy nagłym atakiem/ usiło­
wali odebrać zdobyte przez nas punkty. Kontratak 
przeciwnika odparliśmy z wielkiemi dla niego strata­
mi, przyczem pojmaliśmy jeńców i karabiny maszy­
nowe. W  ciągu dn. 27/10 na tej sekcji pojmaliśmy 
30 oficerów i przeszło 300 szeregowców i karabiny 
maszynowa.

W  innym kierunku w  nocy ua PS (Tl) oddziały 
nasze, przezwyciężając ogrodzenia druciane, wyparły 
nizeciwnika z tufrójnego rzędu okopów,, zajęliśmy 
vs i Bałan-utówk l-Rżcwańce-Gremeśzti. Liczbą jeń­
ców, pojnianyćlt- przez nas w tym ataku, dotychczas 
cliliczona zostali rą 2000 sze-egoWców, oprócz tego 
wzięliśmy 6 armat, v karabinów maszynowych, dwa 
projektory i pewną ilość jaszczyków. Inne ti otea o-bii 
cza się. Koutraraki przeciwnika, prowadzone przezeń 
wieUdsiri siłarni, rćuip d. 28 (11) za zajęte przez nas 
wsi BaławutóWKę-Gremeszti, odparte zostały. przez 
Has z olbrzyndetn? dla Austryjaków stratami.. Rano 
da. 27 (1.0) przeciwnik cofnął się od pasma Jawornik. 
Wyżyny 1197 na południe AngdoWa zajęła przęz. nas. 
W  rejonie wyżyny Jawornik naliczyliśmy 5000 niepo- 
grzebanych trupów austryjackich żołnierzy, padły ci i 
w ostatnich dniach w czasie ich wściekłych ataków 
na tę wyżynę.

Dnia 28 (11) oddziały nasze zajęły Michalńe i 
Simakowice. Przeciwnik pośpiesznie cofa się. Konnica 
nasza i oddziały piechoty ścigają go. Tegoż dnia 
w innym kierunku jiasze oddziały przy współudziale 
ałtylerji stopr.iow > posuwały się naprzód na jednym 
runkcie. Przeciwnik % początku stawiał natn silny o- 
* ór, lecz po naszym ataku zachwiał się i począł szyb­
ko coLć się. Dla podtrzymania swoich odstępujących 
o udziałów' przeciwnik wysunął na czoło opancerzone



automobile, łccz ogień naszej artylerji zmusił je szyb­
ko sie ukryć. Około południa tegoż dnia nasze oddzia­
ły dzielnym atakiem wydarły Austryjaków ze wsi 
Cfeocimierz, pojmawszy wielu jeńców. Przeciwnik 
zapomocą kontrataku usiłował ze znacznemi siłami 
odebrać swoje pozycje, zajęte przez nas w rejonie 
Ghocimierza, lecz ataki te odparliśmy z olbrzymienii 
dla niego stratami. Atakujące nas kolumna dwa batal­
iony Austryjaków zostały przez nas prawie do szczę­
tu zniesione. Resztka ich w ilości 400 ludzi poddała się 
nam. Oddziały nasze zajęły Niewiska i Herasymów. 
I.iczbę jeńców, Wziętych w  tym rejonie, na razie po­
daje się na 20 oficerów i 200 szeregowców.

Mimy silny unor, okazywany przez przeciwnika 
W jednym z kierunków naszej ofenzywy oddziały na­
sze pomyślnie posuwają się naprzód. Około 7 godz. 
wieczorem d. 28 ( l i )  przeciwnik zachwiał się i poczuł 
w nieładzie uciekać, energicznie ścigany przez nasze 
wojska.

W  rejonie Foltuw-Michala dwa bataliony Au­
stryjaków przeszły do ofenzywy, lecz zostały odpar­
te ogniem naszej artylerji.

Zaleszczyki, wzięte przez przeciwnika dn. 26 
[kwietnia (9 maja), o g. 4 popoł. dn. 27/10 znowu prze- 
(szły w nasze ręce.
| W  ciągu ostatnich' dni w kierunku stryjskim 
wzięliśmy do niewoli znaczną ilość jeńców i trofeów, 
liczbę których ustala się. Według uzupełniających in­
formacji w jednym z punktów nasze oddziały wzięły 
.23 oficerów, dwie armaty i 34 jaszczyki z pociskami.

j (Wszystkie wymienione powyżej miejscowości le- 
jzą prawdopodobnie pomiędzy Obertynem a Horoden- 
lą. Red.).

NIEMIECCY ŻOŁNIERZE
O SWOICH SPRZYMIERZEŃCACH.

Kijów. 30 (13) (PAT.) Przybywający jeńcy nie­
mieccy podają, że podczas przewożenia ich z frontu 
francuskiego na Karpaty byli przekonani o blizkiem 
stanowczem zwycięstwie, ponieważ prasa niemiecka 
i.stale ogłasza, że Rosjanie nie mają broni, artylerji i 
izdolnych dowódców, jednakże rzeczywistość przynio­
sła rozczarowanie. Armja austryjacka okazała się po­
niżej krytyki. Między innymi dobrze się biją Węgrzy 
i muzułmanie bośniaccy, . v! v- ' • •-

JEŃCY Z KARPAT.
’ Kijów 30/13 (PAT.) W  kwietniu do Kijowa przy­

wieziono z Karpat jeńców austro-niemieckich: 289 
oficerów i 35.140 szeregowców. Oprócz tego około 
500 rannych. Przeważają Madziarzy.

Oczekują tutaj przybycia przeszło 5000 zbiegów 
z Galicji celem rozesłania ich do robót rolnych.

N A D E S Ł A N E .
:Cena za wiersz 25 kop,~=? 80-hal., najmniej 4 wiersze.

P o s z u k u j e  s i ę  z a r a z  785

lokalu w  śródmieściu
odpowiedniego dla Banku.
O f e r t y  M o t e l  G e o r g i e a  N r .  5 5 .

Wojna z  Turcją.
ZE SZTABU ARMJI KAUKAZKIEJ. 

Urzędowaie dn, 1/14*. y , /

W  ciągu dni 28/11 i 29/12 w kierunku Oltyftskim 
wojska nasze utrwaliły posiadanie pasma górskiego 
fKizyłdag z przełęczami, odrzuciwszy Turków na po- 
Judnio-zaehód,

W  kierunku distachskim posunęliśmy się na połu­
dnie od Datacha, przyczem kawaleria przeszła do 
Patnosu, gdzie starła się z Kurdami, których rozpró­
szono.

W  kierunku wafiskim wojska nasze wyparły 
przeciwnika z doliny Abaga,

Na innych kierunkach bez zmian.

WALKI W  GALLIPOLf.
Do „Russk. Wiedom." telegrafują z Londynu, 

jż według informacji „Daily Chronicie44 flota sojuszni­
cza dotarła w cieśninie do zatoki Sary-Siglar, znaj- 
idującej się za Kefez-Burnu. C-zanak, Kilid-Bachr i

,,SCOWCT PC.rSTąT?'nr. 224 z dn. * Tl maja 1915.

INTRYGI NA DWORZE TURECKIM.
Według doniesień z Konstantynopola, zabiegom 

Enwera paszy udało się osłabić ponownie, w  znacz­
nym stopniu wpły ,vy Goltza paszy przy dworze suł­
tana. Zauważyć się daje Wogóle coraz większa nie­
ufność w zdolności militarne Goltza paszy, który na 
tj dzień przed, wylądowaniem wojsk sprzymierzonych 
zapewniał najuroczyściej, żc wylądować cne mogą 
wszędzie, tylko nie na półwyspie Gallipoli.

Po zatopieniu „Lusitanji".
NOTA AMERYKAŃSKA.

Londyn 30/13 (PAT) Z Waszyngtonu donoszą, 
iż ogłoszono notę Stanów Zjednoczonych do Niemiec. 
Nota zostawia Niemcom drogę wyjścia, wypowiada­
jąc przypuszczenie, że dowódzcy łodzi podwodnych 
źle zrozumieli dane im instrukcje. : ,

ODPOWIEDŹ NIEMIEC NA NOT£. . W
Nowy Jork 30/13 (P. A. T.). Z Waszyngtonu do­

noszą, że według oświadczenia ambasady niemieckiej 
odpowiedź Niemiec będzie zawierała wyrażoną w 
grzecznej formie odmowę co do wyrzeczenia się sto­
sowanych obecnie sposobów wojny na morzu i po­
twierdzenie zamiaru topienia statków państw woju­
jących, Jeżeli Amerykanie będą dalej podróżować 
takimi statkami, to ich życiu będzie groziło niebez­
pieczeństwo.

PRZECIW NIEMCOM W  ANGLJI. :rr?
Londyn 30/13 (P. A. T.). Izba gmin. W  oświad­

czeniu co do polityki rządu względem poddanych 
państw nieprzyjacielskich, przebywających w  Anglji, 
Asąuith powiedział, że ich liczba dochodzi do 40.000, 
z nich 24.000 mężczyzn. Rząd angielski w celach bez­
pieczeństwa państwa, oraz dla ich własnego bezpie­
czeństwa, zamierza wziąć pod straż wszystkich do­
rosłych mężczyzn. Ci, którzy przekroczyli wiek nale­
żenia do wojska będą odesłani do ojczyzny; kobiety 
i dzieci również, jak tylko będzie można będą ode­
słani do domu, jednak sprawiedliwość i ludzkość wy­
maga, aby w wielu wypadkach pozwolić im na pozo­
stanie w Anglji.

Będzie w tym celu utworzony specjalny komi­
tet do rozpatrzenia próśb w tym względzie. Rząd 
nie zamierza brać pod straż cudzoziemców, którzy 
przyjęli poddaństwo angielskie, a których liczba wy­
nosi 8000, jednakże w pewnych, wyjątkowych razach 
będą i oni internowani.

Bonar Law popierał te wnioski rządu, gdyż 
dla wszystkich jest jasne, że kraj jest oburzony i mo­
że nawet wyłamać się z karbów posłuszeństwa.

£ DEMONSTRACJE PRZECIW NIEMCOM.
Johannesburg 30/13 (PAT.) W  ciągu całego dnia 

w mieście trwały wielkie rozruchy, skierowane prze­
ciw mieniu Niemców. Znany klub niemiecki „Liedcr- 
kranz44 zupełnie zniszczono. Tenże los spotkał mienie 
niektórych wybitnych firm nierhieckich. Straty, wy­
rządzone Niemcom, obliczają na 250.000 funtów. Zbu­
rzono 51 budynków, w  tej liczbie wielkie magazyny, 
hotele i sklepy: wszystko, co się w nich znajdowało, 
spalono lub zniszczono.

Captown 30/13 (PAT.) Urządzano tu demon­
strację antiniemlecką. Zburzono około 6 sklepów nie­
mieckich.

Ha froncie zachodnim.
RAPORT FRENCHA.

Londyn 1/14 (P. A. T.). Marszałek French dono­
si, że walki na wschodzie od Ypres trwają dalej. Dnia 
30/13 b. m. bombardowanie na północy od drogi do 
Menin zburzyło kilka naszych transzei, co sprowa­
dziło chwilowe wyprostowanie linji. Obecnie linję 
znów całkowicie odzyskano.

Wiadomości telegraficzne.
.........

Z AFRYKI POŁUDNIOWEJ. ^  W  
Windhuk 30/13 (P. A. T.). Niemcy cofnęli się w 

kierunku północnym do Krugfountain, dokąd poprze­
dnio przenieśli stolicę.

BRAK ZIEMNIAKÓW W  NIEMCZECH. 
Sztokholm. 30 (13) (PAT.) Dzień 2 (i 5) maja wy­

znaczono na obliczenie wszelkich zapasów ziemnia­
ków, znajdujących się w Niemczech, Pod grozą su­
rowych kar należy władzom zgłosić wszelkief za­
pasy kartofli, aż do 12 funtów.

WYKREŚLENIE Z LISTY
KAWALERÓW ORDERU.

Londyn. 30 (13) PAT.) Z listy kawalerów orderu 
Podwiązki wykreślono cesarza niemieckiego i austry- 
jackiego, króla wirtemberskiego, wielkiego księcia he­
skiego, ks. Henryka pruskiego i ks. Sachsen-Coburg- 
Gotba oraz Cumberlandzkiego.

Z  tycia politycznego.
POLACY W  WIELKOPOLSCE.

Mecenas Adolf Suligorski, który tymi dniamij 
powrócił z zagranicy, w rozmowie z współpracow-: 
niklem „Głosu Polskiego44 temi słowy określił nastro-j 
jc wśród Polaków w Wiełkopolsce:

„Wśród Polaków w Niemczech odrazu zazna-' 
czyła się zupełnie naturalna jednomyślność co do sta­
nowiska w obecnej wojnie. Czekają z upragnieniem 
na chwilę wydarcia słupów granicznych, wbitych w 
żywą ziemię polską i podania bratniej dłoni Króle­
stwu. Zdają sobie z tego sprawę Prusacy, to też po­
mimo wojny zioną ogniem nienawiści do wszystkiego, 
co polskie.

„Legiony galicyjskie nie znalazły posłuchu ■ 
wśród Polaków w Niemczech. Zresztą, ce do legio-J 
nów, dużo -tu jest prawdziwego tragizmu. Sarni Ie-‘ 
gioniści jednego z oddziałów, z którego tylko garstka; 
pozostała, opowiadali, jak byli wysyłani na najgoręt-! 
szy ogień, jak traktowała ich armja austryjacko-nie-. 
miecka i jak się odnosił chłop w Królestwie, który z! 
przekąsem pyta! przy okazji: „a ile to Niemiec płaci?“ J

„Oczywiście, iż Polacy w Poznańskiem przeży­
wają najbardziej twardy i ciężki okres swego niemie­
ckiego jarzma44.

WYSTĄPIENIE M. HARDENA.
Siedzenie wystąpień Maksymiliana Hardena 

jest bardzo ciekawą rzeczą — pisze „Le Journal“. 
Jako jaskrawy pangiermanista przed kilku tygod­
niami wyrzekł się urzędowej nieszczerości i publi­
cznie ogłosił, iż czas już przestać upierać się przy 
tej bajce, jakoby wojna została narzucona Niemcom 
i wyraźnie podkreślił, iż „Niemcy, właśnie Niemcy 
chciały tej wojny4*.

Temu benjaminkowi berlińskiej burżuazji nieraz 
wyrywają się wyznania, których nie można pokryć 
milczeniem. Przed kilku dniami Harcfen miał w  Mo­
nachium odczyt, w którym z właściwcm sobie kraso- 
mówczern zacięciem twierdził, iż „nie powinniśmy 
pocieszać się dłużej illnzjami, ponieważ Niemcy stoją; 
przed zupełnie równemi siłami. W  ustach Niemca,! 
dla którego „Niemcy stoją ponad wszystkiem44, wyi 
znanie takie znaczy więcej, niż słowa, zapomocą 
których je wyrażono. I słuchacze Maksymiliana Har­
dena zrozumieli jasno, mimo tej ostrożnej formy, w 
którą popularny publicysta przyoblekł swą myśl, iż 
polityczni prorocy Niemiec a przedewszystkiem Har- 
den, bardzo dalocy są od wiary w niezwyciężoność 
Niemiec i w obiecany przez „kajzera44 tryumfalny 
pochód po Europie.

K ryzys  w łoski.
Sensację dnia stanowi dymisja gabinetu Salan- 

dry. Ostatnie depesze wspominały o audiencji u króla 
posła Biilcwa 1 byłego ministra spraw zagranicznych 
Giolittiego. O audiencji Biilowa u Wiktora Emanuela 
„Koelnischc Zeitung44 donosi, że audiencja ta jednak 
nie miała żadnych konkretnych rezultatów i że szan­
se na zachowanie pokoju są naogół minimalne. Bu­
lów — według informacji tego pisma — wręczył kró­
lowi depeszę szyfrowaną od cesarza Wilhelma. Te-' 
legram ten był utrzymany w tonie serdecznym. Wil-i 
helm II wspominając królowi o braterstwie broni, za  ̂
wiązanem w r. 1866 przez armje pruską i włoską w 
kampanji przeciwko Austrji, z której Włochy wyszły 
oswobodzone — zwraca się do Wiktora Emanuela z 
gorącą prośbą poparcia starań niemieckich w celu za­
łagodzenia konfliktu austryjacko-włoskiego. W  za­
kończeniu Bulów oświadczył królowi, że kurjer ze 
specjalnem pismem od cesarza jest w drodze do Rzy-; 
mu. — Podobnie także „Frankf. Ztg.“ wyraża prze-! 
konanie, iż audjencja ta pozostała bez skutku. i 

Według doniesień z Kopenhagi z dnia 11 b. m., 
Giolitti odrzucił propozycję odwiedzenia Biilowa, a1 
organ, popierający jego politykę, wyraża przekona­
nie, że na czas wojny nastąpi zmiana gabinetu. W  
skład nowego gabinetu wejdą reprezentanci wszy­
stkich partji politycznych, a między innymi także Gic- 
litti i socjalista Bissolatti. Czy obecnie ogłoszona wia­
domość o dymisji poprzedza wojnę, czy też jest zwia­
stunem przeobrażenia Włoch w duchu neutralności, 
to okaże się w dniach najbliższych. *

Tymczasem jest faktem godnym zauważenia, 
że otwarcie parlamentu włoskiego odłożono na 20 bm!

Nagore bombarduje flota sojusznicza z bliskiej odle­
głości ze znacznem powodzeniem. Na Gallipolijskim 
.półwyspie wysadza się świeże wojska.________ ,

N a j w i ę k s z a  i  n a j p o c z y t n i e j s z a  i l n s t r a c j a  p o l s k a  przy współpracownictwie najwybitniejszych pisarzy i artystów polf
skich. Powieści: Sienkiewicza, Reymonta, Weyssenhoffa i innych.

• Ifl M l Prenumerata kwartalna 3 rb. 25 k. z przesyłką. —  We Lwowie
H U mm ^  |£f| w  w  w przedpłatę przyjmuje ekspedycja główna w Księgarni Gubryno-

wydmway w Warszawie pad redakcją Gra J0ZEFH fflOLFFS i syn, ui. teatralna. 524

f i Obfite ilustracje z poła walk. Listy z okopów M. Fkrda.

i v  ^  jo ^ n ^  Ni^uiecka przyjażń. y i. 9. — Ceiia pp]ę4yncxego numeru 3Q koo.



„SŁOWO POLSKIE** nr. 224 z dn. 2 (15) maja 1915.

i Odłożenie otwarcia parlamentu włoskiego jest o tyle 
; znaczące, że rząd włoski chce parlament, który się 
;miał zebrać 12 maja, postawić wobec faktów doko­
nanych.

*  *  *

Z Kopenhagi donoszą pod dat® 11 bm., że dzien­
nik rzymski .,Messagero“ komunikuje, iż do Rzymu 
przybył kur jer cesarza Franciszka Józefa, który 
przywiózł ostatnią odpowiedź Austro-Węgier. 
i  ̂ Z Berlina do Rzymu od 11 bm. przesyła się je­
dynie te telegramy, które mają charakter urzędowy. 
Innych depesz się nie przyjmuje,'

* • *
Co do stosunków włosko-tureckich’ ostatnie 'do­

niesienia, bezpośrednio z Rzymu wysłane, świadczą 
!o silnem ich zaostrzeniu. Ambasada turecka w Rzy- 
!mie rozpuściła większą część swojej służby, a specjal­
ny kurjer wywiózł najważniejsze dokumenty tej am­
basady. W  kołaęh kompetentnych przewidują, że 
wobec stwierdzenia współudziału oficerów tureckich 
w  powstaniu w Trypolitanji, konflikt włosko-turecki 
jest prawie że nieunikniony.

♦ * ♦
i  Jak telegrafują z Kopenhagi do „Russie. Wie- 
dom.“ kolonja włoska w Berlinie literalnie wymarła. 
Wszystkie sklepy, warsztaty i kluby zamknięte. W  
ambasadzie włoskiej krzątają się gorączkowo. Za- 
pieczętowuje się archiwa w celu oddania ich amba­
sadorowi amerykańskiemu. Tłumacząc swoje po­
spieszne przygotowania członkowie ambasady wło- 
jSkicj mówią:

„Nie chcemy znaleźć się w położeniu Swieżbie- 
jewa i Cachebone‘a. Jeśli wojna wybuchnie, czerń 
■z pewnością napadnie na ambasadę'4. Sam poseł c- 
świadczył, iż nie bierze już udziału w pertraktacjach 
i wszystko robi się w Rzymie. — „Ja czekam tylko 
instrukcji44 — powiedział na zakończenie,

* * •

Ciekawe są ostatnie doniesienia co do stanowi­
ska Watykanu. Ścierają się lam dwa prądy: jeden z 
nich, austryjacko-bawarsi; o-hiszpański, wspomagany 
iprzez Jezuitów, dokłada starań, żeby papież wyje* 
[chał do Hiszpanji, do Valładolid, ażeby mieć swobodę 
Tuchów i możność komunikowania się z państwami 
jneutralnerni i wojującymi; drugi franko-włoski, jest 
[zdania* że wyjazd papieża w takiej chwili jest ekspe­
rymentem ryzykownym.' Ojciec św. nie powziął je- 
p cze  decyzji.

(jenerał 00. Jczmtćw hr Ledocho^łki wyje­
chał z Rzymu do Hiszpanii, . u ^  ; ,

mSTORJ V ROKOWAŃ W ŁOSKO-MEMIECKICH.
„Berliner Tagrblatt'4 opisuje historję rokowań 

w 1 osk o-niev1 ieckich.
„Włochy — pisze gazeta —• powołując się na do- 

5łoWne brzmienie umowy traktatowej i na inne przy­
czyny, o których pomówimy później, nie wystąpiły 
•ze swą arr i ją Wspólnie z Niemcami i Austro-Węgrami, 
[.) potem dały sv/ym byłym sprzymierzeńcom do zro­
zumienia, że niezbędne jest nowe uregulowanie nie­
których spraw terytorialnych pomiędzy Włochami a 
[Austro-Węgrami. O sorawie tej w  kołach dyplomaty­
cznych trójprzymierza mówiono wiele; dyplomaci do­
szli do Względnego porozumienia w  sprawach, które 
jyydawały się niemożliwe do rozstrzygnięcia wobec 
•ich nadzwyczajnej drażliwości. Potem okazało się je­
dnak, że Włochom to rie Wystarcza i że zarzucają 
[cne wędkę przy innym brzegu. Rokowania trwały, 
jide już z tarciami, przyczem wypływały t. zw. „neu- 
[tialne44 rozstrzygniecie Vysuwańych przez Włochów 
fcpraw. Streściwszy w len sposób historję rokowań- 
|v łoska-niemicckich „Berliner Tageblatt*4 woła:

3

, Czyż Włochy, których pragnienia mogłyby być u- 
rzcczyWistr.ione i drogą pokojową, rzucą się teraz 
v. groźne morze krwi tylko dla tego, że nie wszystkim 
ich życzeniom uczyniono zadość? Jak wytłómaczyć 
r ustępowanie rządu włoskiego, Wypuszczająceg > 
v. rćbla z ręld dla kanarka na dachu?44

(Ciąg dalszy.)

Zatrzymałam ją u siebie ,nakarmiłam i... o  egoi­
zmie! wysłałam do sąsiedniego folwarku o wiorstę 
drogi z listem, prosząc o mleko, masło i zapałki, któ­
rych posiadałam zaledwie kilkanaście, 
i Babina sprawiła się dobrze, kule ją szczęśliwie 
minęły, wróciła cała, lecz bez żądanych prowiantów, 
przyniosła tylko kwartę mleka.,

Sąsiadka nasza wyjechała do Warszawy do do­
ktora i widocznie już jej nie przepuścili do domu, a ku­
zynka tłumaczyła się brakiem zapasów, wzamian je­
dnak proponowała, abyśmy przyszli do L... bo jest z 
.trojgiem wnucząt tej pani, starą babką i dwiema dzie­
wczynami. bez kawałka mężczyzny.

— Ale panimiku — powiada babula — kule to tak 
sypały, jak groch przy siewie.

— Dobryś, myślę — tu źle, ale i tam się dostać 
niebezpiecznie.

— Ja to paniunku też stącl pójdę do wnuczka 
strach, zabiją człowieka, a ten mój zięć to aby tylko o 
moją śmierć Boga prosi, heretyk! I poszła.

Znowu ̂ zaczęły się odzywać armaty i to coraz 
oliżej jakby z za Wisły z Wyszogrodu, WzzzL. bach! 
Wzzzi... bach! tuż, tuż, nad naszemi głowami. Wpada 
mąż.

— Wiatrak się pali..
Wybiegam, w istocie ogromny ogień, ale daleko, 

bo najcońcu wsi i w polu, a i wiatr w stronę pola, nie-

MANIFESTACJE ZA WOJNA.
Rzyra. 30 (13) (PAT.) Dziś na placach i ulicach 

odbywały się manifestacje stronników wystąpienia. 
Mówcy wygłaszali mowy, wskazujące na niebezpie­
czeństwo, sprowadzane przez Giolittiego i jego zwo­
lenników. Rozlegały się okrzyki: „Precz z Giolittim! 
niech żyje wojna!44 Tłum zatrzymał tramwaj, którym 
jechał przyjaciel Giolittiego, b. minister Bertolini, któ­
ry jedynie dzięki interwencji kilku oficerów wydarł 
się z rąk tłumu. Taki sam wypadek zaszedł z b. mini­
strem Facta. Przed gmachem ambasady austryjackiej 
kilkutysięczny tłum urządził demonstrację, odebrał ro- 
znosicielom i spalił kilka tysięcy egzemparzy dzienni­
ków, będących pod wpływem Balowa, oraz wybił 
szyby w redakcji gazety Biilowa „Vitao44.

INTRYGI GIOLITTIEGO.
Rzym. 30 (13) (PAT.) Giolitti stanął w otwartej 

opozycji do rządu obecnego. Codziennie u niego w 
domu odbywają się zebrania. Najwybitniejsi jego 
stronnicy rozpowszechniają alarmujące pogłoski, ja­
koby rząd pragnął rozpocząć wojnę mimo, iż Austrja 
i Niemcy gotowe są do poczynienia zupełnie zadowa­
lających ustępstw Włochom. Starają się oni przeko­
nać opinję, że w gabinecie jest rozłam, jednak, we­
dług wiadomości z autorytatywnego źródła, pogłoski 
te są zakulisowym manewrem parlamentarnym.

Dzienniki ostro atakują Giolittiego, potępiając 
go za próby intrygowania w  chwili, kiedy rząd powi­
nien mieć za sobą wszystkich.

Z Berlina i z Wiednia donoszą o artykułach w 
gazetach niemieckich, wyrażających nadzieję, iż intry­
gi Giolittiego odniosą pomyślny skutek.

UCIECZKA WŁOCHÓW Z NIEMIEC.
Sztokholm 30/13 (PAT.) Donoszą z Lugańo, że 

przychodzą tam bez przerwy pociągi nadzwyczajne, 
któremi przybywają Włosi z Austrji i Niemiec. Wię­
ksi handlarze owoców włoskich i liczne rodziny ro­
botnicze uciekają z Niemiec. Dzienniki berlińskie ra­
dzą publiczności powstrzymywać się od optymisty­
cznych wniosków co do kryzysu austryjacko-wło- 
skiego.

Włochy bardzo się obawiają szpiegostwa i osta­
tecznie nie bezpodstawnie. Zawsze były pełne cu­
dzoziemców, zbrojnych w aparaty fotograficzne, wci­
skających się we wszystkie kąty i zamieszkujących 
całe pobrzeże morskie, północne jeziora, wyżyny gór­
skie. Wśród właścicieli hotelów włoskich jest bardzo 
wielu Niemców, Austryjaków i podejrzanych Szwaj­
carów. Oto naprzykład graniczące z Austrją jezioro 
Garda, którego północna część należy do Austrji; nie­
ma tam ani jednego miejsca, gdzieby szyld niemiecki 
nie dominował nad wszystkiemi miejscowemi piękno­
ściami. Sam charakter „handlu cudzoziemcami44 wy­
maga szerokiego współpracownictwa cudzoziemców 
w  charakterze „guidow44, służby hotelowej, tłuma­
czów, szoferów, komisjonerów, posłańców i t. d. W  
danym razie cała ta masa ludzj może bez szczegól­
niejszych trudów i wydatków być obrócona w  szpie­
gów, dobrze obznajomionych z krajem, a docierają­
cych wszędzie: cała. gotowa armia, zdemoralizowana

ma obawy. Jednak ten pożar rozstroił mi nerwy, już 
i karty leżą nietknięte i czytać nie mogę.

Wieczorem drugi pożar, tuż koło nas — chałupa 
się pali. Wprawdzie jesteśmy odgrodzeni masą drzew
i ogrodów, lecz gdyby się ogień przerzucił na drugą 
stronę drogi, mógłby dojść do zabudowań.

— Źle — myślę. Granaty padają, a więc w celu 
zapalenia wsi, w której podejrzewają ukrytych Niem­
ców.

Następnego dnia około południa puszczono dwa 
szrapnele wprost na nasz dom — widocznie zauważo­
no z Wyszogrodu dym idący z komina i na ten dym 
skierowano armatę. Szczęściem przeniosły —  lecz u- 
padły tak blizko, że gdyby o pół włosa opuszczono ni­
żej, jużby nas wśród żyjących nie liczono. Wylecia­
ły tylko szyby z niezamieszkanej połowy domu — 
nadrnszyły węgieł i upadły o jakieś paręset kroków 
na pole, wybuchając czarnym i wysokim jak słup dy­
mem.

—-T o  dobrze — 'powiada mój mąż — mogło być 
gorzej, chodźmy do księdza na naradę.

Ja, jako przezorna niewiasta, wzięłam trochę 
rzeczy, o które najwięcej dbałam, zapakowałam w 
torbę podróżną i w. drogę—  pies naturalnie z nami. 
Aby się dostać na plebanię, trzeba przejść kawałek 
pola/kawałeczek lasku, na którego skraju stoi kościół.

Wzięliśmy drąg, przewiesiliśmy torbę, ja ujęłam 
za jeden koniec, mój mąż za, drugi i maszerujemy. Nie 
doszliśmy do połowy pola, salwa trrrrr, tach, taeh 
tach, tach.

— Strzelają — robi uwagę mąż.
— Strzelają, ale-to nic.

napiwkami, przywykła do wypełniania dość podej­
rzanych poleceń, kierujące się oryginalnym kodeksem 
kąpielowo-hotelowej etyki. i

Z początkiem wojny rozwinęła się dezercja z\ 
irredentystycznych prowincji i nie ulega najmniejszej' 
wątpliwości, iż wraz z gorącymi Włochami z krwi' 
i ducha, nie chcącymi służyć Austrji, Włochy zalali( 
austryjaccy szpiegowie, tak specjaliści, jak i zwykli 
ochotnicy. Nacjonaliści obnoszą ich jako zbiegów i 
ofiary ucisku austryjackiego, otwierają im szeroko; 
objęcia i dzielą się z nimi swemi wiadomościami. Ale' 
jutro ci zbiegowie mogą wyświadczyć swej nowej! 
drogiej ojczyźnie bardzo złą usługę. j

Dobremu obeznaniu się Austrji i Niemiec ze spra-j 
wami włoskiemi sprzyjają także małżeństwa miesza-, 
ne. Wiele wpływowych osobistości we Włoszech mai 
2a żony Niemki, zwłaszcza w kotach parlamentar-j 
nych i profesorskich czy uniwersyteckich. „11 marito| 
di patatara44 (małżonek pożerający ziemniaki) tworzy’ 
liczną klikę wśród profesorów rzymskiego uniwersy-, 
tetu i pisze do dzienników „La Concordia' 4 i „L* Italia 
Nostra44, jaskrawo germanofilskich, a niewiadomo 
czyim kosztem wydawanych. •

Wogóle we Włoszech nie może być braku 
niemieckich informatorów tak dobrowolnych, jak i 
najemnych, a także i zawodowych szpiegów. Prawda, 
że skutki ich pracy nie mogą być bardzo doniosłe, w ( 
każdym jednak razie skrajna ostrożność jest tu na! 
miejscu, o ile oczywiście nie wyradza się w pogoń za; 
niewinnymi obywatelami i turystami.

Nie wiadomo, czy do tej pory aresztowano wsj 
Włoszech wielu prawdziwych szpiegów, ale areszto-; 
wania odbywają się na wielką skalę, przyczem nie 
brak też ciekawych wypadków. Nizcy urzędnicy po-' 
licyjni, jak i nazbyt gorliwi patryjoci wytworzyli so-j 
bie swój własny typ szpiega, co do zewnętrznego wy-' 
glądu bardzo zbliżony do typn malarza lub turysty.' 
Niewątpliwym rysem charakterystycznym szpieg® 
mają być pończochy turystowskie, lornetka i aparati 
fotograficzny, a także kapelusz z szerokierni skrzy-i 
dłami i długie włosy. Pod Rzymem aresztowano ja-] 
kiegoś malarza, który malował ciejnemi farbami jakieś' 
ruiny czy fort, wygodnie roztasowawszy się z polo-; 
wem krzesłem, parasolem i przenośnemi sztalugami; 
tuż koło drogi, na oczach przechodzących. W  Neapolu! 
aresztowano kilka osób, które fotografowały port, ty­
siąc razy już fotografowany i znajdujący się na mnó­
stwie widokówek. W  Wenecji aresztowano dwóch 
cudzoziemców, „zanadto uważnie patrzących na lagu-j 
nę z wieży św. Marka44. To znowu skrzywdzono*; 
guwernantkę, która na radę konsula wybierała się! 
z powrotem do Niemiec: \ c dc jrzanem wydało się to.; 
is  ona przez kilka dni dzień w dzień bywała w swymi 
konsulacie a zadcnmiciowait ją jej chlebodawcy. —j 
W  Sperzii aresztowano na dworcu kolejowym Rosja-; 
nina za długie Włosy i dość oryginalną powierzcho­
wność. Między Rzymem a Gienuą zrewidowano; 
Niemca jcdącego wagonem sypialnym; konduktor u-j 
znał, że kuferek Niemca ma podejrzany wygląd, jest; 
7 byt ciężki, rewizja jednak wykazała, że w  kuferku 
była sama b;elizna i książki. W  jednym miasteczku1 
na Riwierze c dziennie aresztują Wszystkich przechoJ 
dzących wieczorem koło tunelu przez tor kclej owyj 
którędy idzie szeroki gościniec dla samochodów. Mó­
wić we Włoszech po niemiecku Wogóle nic należy,; 
zwłaszcza w  wagonie, ale i w innym języku nie nic-; 
żna móWić. nic wzbudzając podejrzeli — i to we Wło­
szech, gdzie podczas sezonu języki obce głuszyły ję­
zyk włoski* ;

Aidor aBykufu. kortspońdtnt „Russk. Wiedom?4! 
kończy swą korespondencję humorystyczną uwagą: i

— Niedawn> objeżdżając północne Włochy a bę-j 
cląc, na nieszczęście, blondynem, wiele razy czułem;

Pies kuli się, włazi pod nogi, ale idziemy dalej —; 
znów, tach, tach, tach.

— Jak oni marnie strzelają — dorzuca mój mąż 
— szkoda nabojów.

Ale jakoś dali spokój, wchodzimy w  las. Trrrcb 
strzał i jednocześnie prawie zjawia się wśród drzew 
dragom

— W y kuda?
— Do księdza, a jest, nie wiecie?

V — Jest, idźcie, idźcie.
Nareszcie dochodzimy do plebanii.
— Niech będzie pochwalony — wołamy od 

drzwi.
— A słowo stało się ciałem, to siedzicie? żyje­

cie, nie zabili was, nie spalili?
Krzyżują się pytania i odpowiedzi, podają śnia­

danie, jemy chleb, ten Chleb tak upragniony, co nie 
przeszkadza opowiadać przebytych wrażeń.

—. Wszyscy pouciekali? — zapytuje ksiądẑ .
— Wszyscy.
— Został pasterz bez owieczek.
— A my? a my? Tylko bieda, bo nie mamy ani, 

chleba, ani mleka, ani masła.
— Idźcie do Ł..., pani I. wprawdzie niema, ale 

p. Stefania wspomiuałą przed Julką (służącą), że pi­
sała do was, prosząc o przybycie.

— Jakto, Julka chodziła tam? •
— Chodziłam, proszę pani, i nie bałam się. Księ- 

żułek wysłał swoje krowy za Bzurę a oni zostawili! 
dwie na potrzeby, więc chodziłam po mleko i masło,;

—  Więc cóż proboszcz radzi nam robić?.
(C. d. n.) Ina Ku&zllowa.
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"na ‘sobie c h a n k f  ery styczne  rodejrz ':  . z rac o zuuio, 
H b re  ginęło -W dobtodiifznym uśmiechu, j ;k t y l io  

'! rżemawi j l ć r i  po włosku. .w y z n a ję ,  zc  Y.ŁiCżyin- 
k u t  rozmoWt znacznie częście j Taż miałem do tego 

■Cdmtęć stara jąc  s ic - ja k  najprędzej w trą c ić  z\vóot „u 
Has w R o s j i”; —  Nie znaczy to, aby b y ć  Rosjaninem 

• najeżało w e  W  tuszach dc; wielkich przyjem ności, o 
hic, -rCżuUaty polemiki dziennikarskiej na temat nad- 
acifiatyćkicn żim i, W ioch już. w yd aje  sw oje  c\vbce, 
i\ t w porównaniu z Niemcami położenie" R osjan  jest 

; znacznie- przyj mmteisze.

urzędnikom *

Wypłata zaliczek-urzędnikom odbędzie się w 
; przyszłym -tygodniu. l  ikwidacja rozpocznie się w 
*■ czwartek 7 (20) hm a wypłata w piątek 8 (21) bm. we 
, wszystkich .komisjach.

jak donosiliśmy już, zaliczki będę wypłacone od- 
jrazu zą dwa miesiące, Otrzymają jje wszyscy fun­
kcjonariusze państwowi, również i prowizoryczni, nie 
‘należący dc żadnego funduszu emerytalnego z wyją­
tkiem czynnych funkcjonarjuszów sądowych, którzy 
otrzymali pensję cd rządu. •

Aby umożliwić obdzielenie funkcjonarjuszów 
prowizorycznych, zostaną zmniejszone — o niezna- 
;czpe'/zresztą'kwoty:— zaliczki urzędników wyższych 
rasrg; poeżąwszy od rangi VIII-ej, 
v : .• Wczoraj wieczorem odbyta się konferencja pre­
zydium miasta żydelegatami urzędników, na której u- 
stałono kwestje wypłaty.
: _ Regulamin wypłat pozostaje niezmieniony.
Zmienione zostaną niektóre lokale likwidacyjne. Lo- 
,kale zostaną ogłoszone w najbliższych dniach. Wia- 
idoipo .dotychczas, że likwidacja kolejarzy odbywać 
iśię. będzie w gmachu „Skały,ł przy ul. Mickiewicza, a 
likwidacja nauczycieli w tyrnsamym, co poprzednio, 
Jókału Tow. nauczycieli szkól wyższych.

. Wiadomości bieżące.
; Kalendarzyk. Sobota, 15 maja. Rz. kat Dziś: 
Zcfji M.:i■ ,3: córki. Jutro: N. 6 'po W. Jana Nep. — Gr. 
kat. Dziś; 2. Borysa, Aftanaz. Jutro: N. 6 po W. Teo- 
dózyja.: — Słowiański. Dziś: Strzeżysława. Jutro: 
TW ieńc;zysławą.W schód słońca o g. 4.43, zachód 
p: godz.-Ś (czas ratuszowy). Długość dnia 15 godzin 
>7 minut.

PRZYPOMINAMY,
. ŻE PRENUMERATĘ „SŁOWA POLSKIEGO* 

ROZPOCZYNAĆ MOŻNA KAŻDEGO DNIA, —  

NIE TYLKO W PIERWSZYM DNIU MIESIĄCA. 

Abonament do końca miesiąca 
z dwukrotną dostawą do domu

Dd f6  do 31ms|0 wynosi 4 6  kop. =  kor. i » o
Odbierający pis; w Administracji łub w kantorze w pa­

sażu Mikolascb ^ ul. Kopernika,-płacą tylko 38 kop.

Numery „Słowa Polskiego44 za ten czas, 
gdyby je kupować oddzielnie, kosztowałyby 
50 kop. == kor. 1.66. Korzyść więc abo­
namentu oczywista, bo nietylko mniejszy 
wydatek, ale pisrrio dostawiane będzie do 
mieszkania dwa razy dziennie* rano i po­
południu.

Przedpłatę przyjmuje tylko Administracją; Lwów, 
Zimorowieza 15 i kantor w pasażu Mikolascha.

— Na niedzielnym poranku myzykt komnatowej
-Hystąpi ceniona śpiewaczka estradowa p. St. Arga- 
siń sk a-Ch oynowska. która odśpiewa Arję Mozarta z 
tć w. skrzypiec i fortepianu, a nadto Chopina Piosnkę 
litewską.' Pieszczotkę i Życzenie. NiedaWne sttkcesv 
tej śpiewaczki na koncertach kijowskich są nowym 
dowodem jej wysokiego artyzmu. '

P. Perutz od-gra Bacha na .skrzypcach'- solo. 
Wspaniałą sonata wiolonczelowa Bjahmsa (F-duri 
iczpocznie program, a zakończy go trio Beethovena 
B-dur/ - '

Muzyka kościelna. Prof. Poseit odegra w  niedzie- 
Jy dnia: 16' bu*, a godz. 12 (czas lafuszowyLw Zakła­
dzie św. Teresy podczas Mszy św. I i II cześć Sonety 
Baj cha „Adagio i Largo*y oraz słynna-.,Ar ję‘ - na stru­
nę (y  z akompaniamentem organów*.

-  Prawosławie w Galicji. Wychodzący we Lwo­
wie, przeznaczony dla ludu „Gołos Naroda“ donosi. 
.Wciągu ostatni tygodnia przeszło na prawosławie 
10 nowych parafii w tej liczbie 5 razem ze swymi 
ksjćżmi unickimi. Z różnych miejscowości. Galicji na­
pływają do władyki Eulogiusza prośby włościan o u- 
iz.ądzęnie, uroczystej pielgrzymki do. zdąwna czczonej 
przez lud nasz Ławry Pocżajcw^kiej“ .

KijoWskje „Pośled. NowostB informują, iż wsku- 
•iek odezwy władz cerkiewnych, proponujących ducho 
iwnym prawosławnym objęcie nowych' parafji w Ga­
licji, zgłosiło się 100 osób z eparchii kijowskiej. Z li.cz- 
'X:y tych kandydatów wybrano 14 d uch o\Vnych prawo­
sławnych, przeważnie administratorów małych para- 
:f?L Na razie parał je w Galicji będą uWażane za obję­

te czasowo i Juch*.w ni którzy idę ;:c-; b y  pozostawać 
tam na zawsze mogą poY.aócić na dawne paralje.

—- Miedzy cyganami. Wczoraj pop. zawezwano po­
gotowie ratunkowe do szkoły im. Zimorcwicza, gdzie 
między zamieszkałymi tam kilku cyganami powstała 
straszna bójka. Jedną ofiarę tej bójki młodegó;. cyga­
na, który otrzymał - mnóstwo ran na głowie i calem 
ciele, opatrzyło'pogotowie. Chciano go zabrać da 
szpitala, ale cyganka., o którą stoczył beĄę, oświad­
czyła, że sarna będzie go pklesnować.
- - Pijany nutomobilista. Ulicą Gródecką jechał wc?o- 

4aj jakiś pijany szofer, tak nieostrożnie, że najechał 
na konie z wozem. Skutki zderzenia były fatalne, je­
den koń został zabiły a drugi ciężko'zraniony. - Mimo 
tego wypadku, szafer pędził dalej, WTCszsc-ie stójko­
w y położy 1 kres jego niebezpiecznej jeździe i odpro­
wadził go do policji.

— Statystyka aresztowań. We czwartek areszto­
wano 66 osób, a to: 49 mężczyzn i 37 kobiet, między 
innymi aresztowano za kradzież 1 osobę, za chodze­
nie bez przepustki oo Kkej 5 esób, za opilstwo 4, dla 
zbadania tożsamości 32, za przyjazd do Galicji 2, za 
sprzedaż wódki 3, za kupowanie rzeczy od żołnierzy 
L dam ulicznych 15

— Kto z-ijieh podejrzany? Na idącego ulicą Wacka 
Borowskiego' napadł jakiś, u zbrojny człowiek i pod 
pozrem szukania rewolweru rewidował mu-kieszenie. 
Niestety, liorowski, prócz cygarniczki, wartości 30 
kop. nie posiadał nic wartościowego. Bandyta zado­
wolił się cygarniczką i poszedł dalej. Jednakże flo 
rowski fiie dal za wygrana, udał się za bandytą i od- 
ćzł go-w ręce stójkowego. Na policji'oświadczył ban- 
•dyta, że Borowski Wydał mu się podejrzanym, t.o te? 
przeszukał mu kieszenie, aby go rozbroić.

— .Rozbicie sklepu. Na ul. Sienkiewicza L 5 rozbito 
sklep-z przedmiotami .galanteryjneini i zabrano róż- 
);ych tóv/aróW na 50 rubli i Sprawca dostał się do skle­
pu przez rozbicie.'drzwi, mimo, że ulicą tą kręciło się 
setki osób.

#  W, okupowane] części Królestwa. Według wia­
domości, otrzymanych w Kopenhadze Niemcy zbu­
rzyli stary pałac biskupów kujawskich w Wolborzu 
(w gub.-"piotrkowskiej, nad rzeką Wolborką).

Miasto Łódź zaciąga pożyczkę w sumie 5 milio­
nów rubli.

T> - Nowy departament Alzacja-Lotaryrigja, Znany 
francuski rocznik handlowy Botina ■wyszedł tego ro­
ku z charakterystycznemi zmianami. I tak, w spisie 
departamentów Francji wykazano nowy . departa­
ment Alzacja-Lotaryrigjar przestrzeń 14,517 kw. kilo­
metrów'; ludności 1,814.504; okręgów/ 97; gmin 1702. 
Informacji handlowych./ dotyczących Austro-Węgier i 
Niemiec, nie dano tego roku wcale.. Belgji natomiast 
poświęcono Szczegółowy7 opis.
' 0  Broszury o wojnie. Francuski komitet pod.prze­
wodnictwem E. Lariśśa pracuje nad wydaniem i rbz- 
powszechmeniem w  neutralnych krajach broszur o 
wojnie. Przy współdziałaniu francuskiej Izby han­
dlowej, wydano w  240,000 następujące broszury: 
„Kto chciał wcjny?'\ „Przestępstwo Niemców** j 
„Naruszenie neutralności Beigji i Luksembergji“. — 
Broszury te zostały przetłumaczone na język angiel­
ski, niemiecki, włoski, hiszpański, duński, szwedzki 
i norweski, wkrótce zaś ma się ukazać ich przekład 
na inne-jeszcze języki. Francuski Biuletyn informa- 
cyjny“ , zawierający- „dokumenty p wojnie“ , wydano 
w 440.000 egzemplarzy.

(*) Książę Sabah-edin. Drógą okrężną doszła z Kon­
stantynopola wiadomość o śmierci księcia Sabah- 
edina, syna zmarłego sułtana Murada. Sabah-edin, 
w. przeciwieństwie do innych książąt tureckich, zwraT 
"cal na siebie uwagę, swoimi szerokimi poglądami; Był 
on zwolennikiem zasad liberalnych, które otwarcie 
głosił w swoim kraju. Za swoje przekonania Sabah- 
edin popadał nieraz w niełaskę i zmuszony byt żyć 
poza granicami Turcji, w charakterze emigranta. 
Bardzo niedawno książę Sabah-edin.wyprawił z Aten 
do sułtana pismo z prośbą o jaknajprędsze zawarcie 
pokoju, ażeby w ten sposób uniknąć zguby Turcji. 
Wśród jakich okoliczności nastąpił wyjazd księcia ż 
Aten —' niewiadomo. Mniej jeszcze wiadome są przy­
czyny jego nagłej śmierci. Historja tego nieoczekiwa­
nego zdarzenia należy do rzędu tych licznych zaga­
dek, w jakie tak obfituje konstantynopolitańską rze­
czywistość, '

STOSUNKI GOSPODARCZE.
HANDEL AUSTRII W  R. 1914.

- Wskutek zerwania stosunków wszelkich z pań­
stwami, handel Austrii, z wyjątkiem Wymiany, między 
Węgrami i Niemcami i nieznacznej na Bałkanic. niemal 
zupełnie. zamarł. Niedawno aus.tr. ministerstwo han­
dlu ogłosiło bilans handlu zagranicznego. W  pierw­
szych miesiącach 1914 rozwój szedł torem normal- 
nyiri, W ostatnich pięciu cofnął się. Podczas gdy ■war­
tość dowozu do.Aystrji od 1 stycznia, do 31 lipca 1914 
roku wynosiła 2.153.6 mil. kor. (w* 1913 r. o 206.4. mil. 
kor. mniej), a wartość . wywozu. .1.556.6 mil. kor. 
(w 1913 roku o 2i.6 mil. kor. ir.niej), to w ostatnich 
miesiącach U 14 roku wartość dowozu wynosiła tylko 
599.6-mil. kor. (w 1913 roku o 559.8mil. kor. więcejL 
wywozu zaś 459.3 mil. kor. (w  1913 rplcii o 775.4 mil. 
kor. więcej). Cały dowóz spraWozdawc^eg > roku

wynosił 2.753.2 mil. kor., czyli o 653,4 mil. kor. mniej, 
a wywóz 2.015.9 mil. kor., czyli o 753.8 mik kor, mniej, 
niż W 1913 r. Najbardziej zmniejszył się handel za­
graniczny Austrii w sierpniu i wrześniu 1914 roku. Do-, 
wóz i wywóz na drodze morskiej został zupełnie od-: 
c ię t y . ................. . . .  -— ;

Statystyka austryjacka. uwzględnia cały handel 
według trzech główmych działów: surowców,■ -półta-! 
brykatóW i gotowych fabrykatów. Z liczb. podanych, 
wynika, że przeszło połowa całego niedoboru wyw>: 
zowego przypada na gotoWo fabrykaty, których wy-^ 
wieziono o 60 proc, mniej, aniżeli w 1913 roku. Poza-- 
tern ztrmiejszyl się także wywóz tółfabiykatóW i su-; 
rowków. Przeciwnie, zmniejszenie dowozu spo\vodo-; 
wał przeważnie’ mniejszy dowóz ■ surgWców. Wztą*" 
wszy na uwag;* tę konieczność że Austro-Niemeyj 
skutkiem odcięcia od świata przez Wojnę zwiększyły 
ruch handlowy między sobą prawie o 100 prc„ stw ier­
dzić trzeba, iż cyfry podane przez ministerstwo aa- 
stryjackie .jeszcze są za optymistyczne. i

5? Bank włościański w Warszawie. W  ciągu 25-' 
letniego isinienia działalność banku, którego obrębi 
obejmował piec gubernji: warszawską, radomską,i 
płocką, łomżyńską i suwalską, zaznaczyła się wyraź-; 
rie życiu gosnodarczem i społecznem Królestwa.; 
W  ciągu rzeczonego ćwierćwiecza. 47.688 włościan, 
nabyło przy udziale banku 370.580.dzies. ziemi, otrzy«; 
mawszy na jej zakup pożyczki w banku w sumie ogól-, 
nej 36r'70.0r,7 rubli. Z wydanych pożyczek mnorzono; 
już rubli 5,405.711 kop. 21, czyli 15 proc., przyczemj 
223 włościan Zwolniło już z pod zastawu w banku 
swe grunty, ogólnego obszaru 1,152 dzies., umorzyw­
szy całkowicie' udzielone im pożyczki 119.698 rubli. 
Z masy ogólnej dłużników banku tylko 238 było nie­
wypłacalnych i należące do nich 1.645 dzies, gruntów7,' 
obciążone pożyczką w sumie 174.621 rubli, z powodu, 
niepomyślnej licytacji przeszły na własność Banku. 
Obecnie już prawie wszystkie sprzedane zostały, 
przez Bank z wolnej ręki innym włościanom.

Bank pod zastawem posiada 267.782 dzies. z ob­
ciążeniem w sumie 30,490.094 rb. 79 kop, Zarazem na, 
rachunek własnego kapitału Banku nabyto 55 mająt­
ków, obszaru 25.960 dzies. na sumę 4>419.399 rb. Zna­
czna część tych gruntów, już została przez Bank 
sprzedana włościanom. W  razach wyjątkowych nie­
zdatne dla ,włościan grunty, przeważnie cenniejsze 
folwarki, lub leśne gospodarstwa sprzedawane były 
osobom prywatnym lub instytucjom. Bank jest w po­
siadaniu jeszcze 5}953 dzies. przeznaczonych na sprze­
daż w przyszłości najbliższej.

we wzorowych przekładach. 3
Blicher CTlansen — S t r y j  F r a n i o .  Powieść z życia dufK- 

skiego. Przekład Felicji Popławskiej kor. 1,20. )
Cherbuliea W iktor — P r z y g ó d /  W ł a d y s ł a w a *  

E o l s k i e g o .  Powieść. Przekład Felicji Popławskiej; 
kor. 1.20.

Compain L. M. — P r z e b o j e m. Powieść. Przekład' 
z francuskiego Br. Neufeldówny kor. — ,60.

CouIevain Piotr. N i e z n a n a  Wy s pa .  Przełożyła z fcv 
Felicja Popławska kor. 1,80.

Coule^ain Piotr — N a Ga ł ę z i .  Przekład z franc. Felicji: 
Popławskiej kor. 1,80.

Crawford Marion — A r e t h u s a .  Powieść. Przekład; 
z angielskiego A. Z. kor. —.60.

Daudet Alfons — N o w e l e  z c z a s ó w  o b l e ż e n i a i  
P a r y ż a  kor. —,60.

Daieduszyoka Ewa hr. — P e r ł a  P a ł a c u. Opowiada-i 
nia indyjskie kor. —.60.

Glin Elinor M a r g r a b i n k a. Powieść. Przełożyła! 
z angielskiego Janina Popławska kor. 1.20.

— W i z y t y  E l ż b i e t y .  Powieść. Tłąmaczvra z ar-' 
gielsk. Br. Neufeldówna kor. —,60.

Hauch, — T a j e m n i c a  p e w n e j  r o d z i n y  p o N  
sk i e j .  Z oryginału duńskiego przeł. J. Klemensiewi-1 
czowa. Cena K. 1,20

Haggard Eider — Be ni t a .  Powieść. Przełożył z angiel­
skiego A. D. kor. 1,20.

Kipling Rudyard. Z e m s t a  D u n g a r yć Nowele, przeło*' 
żył z ang. Feliks Chwalibóg kor. —,60.

M ery Klandjusz. —  G ł o s  P r z o d k ó w .  Powieść, Prze­
kład z francuskiego kor. 1.20.

Mismandre Franciszek. — P i s a n e  na w o d z i e .  Ro­
mans. Przekład z francuskiego Felicji Popławskiej 
kor. —•60.

Opowieści Japońskie. Spolszczył Jan G. kor. ^,60. '
Orczy, — B a r o n o w a  (Montagu Barstow) L i g a  B i e- 

d r z e ń c a  (The scarlet pimpernel) z angielskiego 
spolszczona przez K. z 6, O. kor. 0.60.

Romanowska St. — N ad  Mi ch i g a n e m. Opowieść z ży­
cia wychodźców polskich do Ameryki. Odznaczona 
na konkursie I nagrodą, kor. —,30.

Reuter Gabrjela. — #S y n o w i  e“ , powieść kor. —*60.
Rod Edward — D a r e m n y  Wy s i ł e k .  Powieść. Przeł' 

z francuskiego Al. Kordzikowska kor. 1,20.
Rośny J .H .— D o k t ó r  Hararabur .  Powieść- Przekład 

z angielskiego Br. Neufeldówny kor. 1,20.
— V a m ir  eh. Powieść z angielsk. przełożył J. K. Po­

tocki kor. —,60.
RoTetta G. — Lul u.  Powieść. Przekł. z włosk. kor. 1,20
Serao Matylda. — P o p r z e b a c z e n i u .  Powieść.. Prze­

łożyła z włoskiego Karolina Dzieduszycka kor. L2Ó'
Zora — Drogami  Życ i a .  Powieść kor. 1,20.

Nabywający powyższe dzieła bezpośre­
dnio w Administracji Słowa Polskiego, 
przy ul. Zimorowieza 15 lub wBiurze 
sprzedaży Słowa Polskiego w Pasaż . 
Mikolasza, otrzymają od powyższych 
cen 33‘Zs °/d rabatu.

Hoąwipiose ^  Nakładem Spółki wydawniczej „Słowo,Polskie** we Lwowie* — ż  drukami „Słowa Poisk/* we Lwowie ul Zimorowieza 15


